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„Pamiętniki  S tanis ława Jana  Czarnowsk iego “, w yda wane  
zeszytami,  zawiera ją  wspomnienia  z trzech stuleci XVIII, XIX i XX 
w porządku dziejowym. Zeszyty dotychczas wydane  obejmują,  
prócz dawn ych  wsp om ni eń  rodz innych (z tabe lą  genealogiczną)  
opis lat dziecięcych, czasów szkolnych w Kielcach, uni­
wersyteckich w Warszawie  —  działalność oświatową i publ icy­
styczną autora ta m ż e , , jego podróż po krajach słowiańskich, 

n a  Wschód południowy oraz na Zachód,  z mnós twem szczegółów 
wielce interesujących o ówczesnych  s tosunkach pedagogicznych,  
towarzyskich,  spo łecznych i dziejowych.

Odbito w tłoczni p. f. „St Świecki“ w Kielcach 

w małej ilości egzemplarzy

http://rcin.org.pl



Powrót z Nicei do Warszawy. 
(1885 —  1886 r.).

Po wypoczynku tygodniowym w  d o m u 'o j c a  w Miechowie,  
wyruszyłem 1 września 1£85 r. z powrotem do ukochanej  W a r ­
szawy, koleją wiedeńską  pociągiem porannym. Późnym wieczo­
rem po godzinie 10 tej s tanąłem na dworcu,  g łównym przy ulicy 
Marszałkowskiej ,  i zabrawszy swój bagaż z posłańcem miejskim, 
w najbliższym „Hotelu wiedeńsk im“ zająłem tymczasowo pokój 
na piętrze od ulicy Widok.

Nazajutrz zaraz po śniadaniu  pośpieszyłem do Ma, do jej 
siostry pani  C., na  ulicę Chmielną,  gdzie przeniosła się z dziećmi 
po śmierci swego męża. Zastałem wszystkich w dobrem zdro­
wiu, i odda łem kosz owoców przywieziony z Miechowa z ogrodu 
mego ojca. -

Tegoż dnia zaraz zacząłem szukać mieszkania w południo­
wej stronie Warszawy  na  skraju miasta wpośród wielkich ogro­
dów. Po  obejrzeniu kilku lokali mniej odpowiednich,  nakoniec 
przy ulicy Marszałkowskiej  w pobliżu rogatek Mokotowskich,  
rozpatrzyłem ze stróżem i nająłem w domu pod nr. 18, w ofi­
cynie z oknami  s łonecznemi  wychodzącemi  wpros t  na południe 
na I piętrze, dwa duże pokoje,  z przedpokojem, kuchnią i p iw­
nicą. Rządcę domu,  człowieka niemłodego,  zastałem w jego 
mieszkaniu na parterze w tejże oficynie, pracującego nad modelem 
sygnalizacji elektrycznej ruchu poc iągów kolejowych automatycz­
nej. Przejęty gorąco swoim wynalazkiem, widząc moje zaintereso­
wanie,  zaczął mi zaraz wszystko objaśniać,  i puścił  w ruch cały 
apara t  dzwonków. Po zawarciu kontraktu najmu, zapłaci łem za­
raz pie rwszą ratę miesięczną za wrzesień rubli  10, i wziąłem 
klucze od mieszkania już wolnego  i świeżo odnowionego.

Na drugi  dzień odda łem w Biurze spedycyjnem warsz aw -  
skiem Wróblewskiego  i Spółki,  przy ulicy Trębackiej ,  moje listy 
frachtowe na  paki  z rzeczami wys łane z Nicei tranzito przez 
Międzynarodowe biuro t ransportów p. Leona Février. W  parę 
dni potem wszystkie skrzynie odeb rane  w porządku przywieziono 
mi do nowego mieszkania.  Zaraz potem w pobliskim kantorze 
służących przyjąłem dobrą  kucharkę,  n iemłodą w dowę Katarzynę, 
która nazajutrz sprowadziła się z rzeczami do kuchni,  i p o m a ­
gała mi w rozpakowaniu  rzeczy i naczyń.http://rcin.org.pl



Wkrótce potem w wielkim składzie mebli gotowych,  przy 
ulicy Zielnej, zakupiłem dw a garnitury mebli: dębowy sa lonowy 
i orzechowy sypialny. Wszystko zaraz zwieziono na wielkiej 
platformie do mieszkania,  i ustawiono  na swojem miejscu. 
W  pierwszym pokoju na środku,  pod lampą wiszącą,  duży stół 
dębowy okrągły sk ładany i sześć krzeseł;  biurko o siedmiu szu­
fladach, pokryte suknem zielonem, z pul tem do pisania stojąco, 
i fotelem przy oknie pierwszem; przy drugiem oknie w kącie 
kanapkę  wyściełaną.  Między oknami dużą szafę oszkloną na bi- 
bljotekę. Naprzeciwko przy ścianie kredens rzeźbiony złożony 
z dwóch części, z blatem wysuwanym,  W  drugim pokoju us ta ­
wiono garni tur  sypialny: łóżka, szafy do rzeczy, umywalnie 
źwierciadło ze stolikiem i krzesła wyplatane.  Do kuchni ws t a ­
wiono  duży stół, parę stołków, łóżko j ik ła da ne  żelazne, skrzynię 
na węgiel  kamienny i drzewo, oraz szalkę na  naczynia podręczne,  
które Katarzyna wypakowała ,  pomyła i ustawiła w należytym 
porządku.  Także  inne rzeczy, sprzęty i pościel świeżo obleczoną.

Gdy już wszystko było gotowe,  pojechałem nazajutrz po 
południu dorożką po Ma, do jej siostry. Podrodze  zakupil iśmy 
wszelkie wiktuały niezbędne na kilka dni. Wieczór  Katarzyna 
nastawiła  samowar ,  nakryła stół i wypil iśmy herbatę razem.

Nazajutrz po obiedzie poszl iśmy do cieplarni Hozerów przy 
Alei Jerozolimskiej,  gdzie Ma wybrała kilkanaście doniczek na j­
piękniejszych odmian róż, heljotropów i parę wazonów palm, 
które odwieziono za nami na wózku ręcznym do mieszkania.  
Ma ustawiła kwiaty na oknach,  a palmy na podłodze przy mo- 
jem biurku i przy kozetce. Bardzo s ta rannie  po tem pielęgnowała 
je, a nawet  rozmnaża ła  umiejętnie z odrośli  i gałązek. Wszelako 
tęsknil iśmy bardzo za przepysznemi kwiatami Nicei, za morzem 
niezmiernem i wybrzeżem słonecznem, wiecznie jasnem i c ie ­
płem —  a nadewszns tko za a romatem lasów alpejskich i sadów 
pomarańczowych.  Aby choć słabe złudsenie tych wspomnień  
wywołać  chwilowo, kupiłem olejków pachnących:  sosny alpej­
skiej, kwiatu pomarańcz i rozmarynu.  Ich mięszaniną ze spiry­
tusem Ma przez rozpylacz natryskiwała codzień powietrze n a ­
szego mieszkania,  napełniając je zapachem rozkosznym.

Pomimo nąszych słonecznych okien, zdobnych kwieciem 
heljotropów i róż, wkrótce już w pierwszych dniach października 
trzeba było zacząć opalać piece. Zakupi łem zapas węgla i drzewa 
i złożyłem go w piwnicy. Ma z Katarzyną na targach robiła za­
kupy jarzyn różnych na zimę.

W  pogodny dzień słoneczny zaraz po obiedzie poszliśmy 
nad  Wisłę,  toczącą wspania le  swe wody szerokie. W  przystani 
przy Alei Jerozolimskiej na Solcu wsiedl iśmy do łodzi żaglowej.  
Przewoźnicy z wysiłkiem niemałym, prąc pod wodę  łódź dłu- 
giemi wiosłami, dowieźli nas na brzeg przeciwległy na Saską  
Kępę do ogrodu naszych starych znajomych rybaków Szylków,http://rcin.org.pl



do ich białego domku wiejskiego, w którym dawniej  mieszka­
liśmy z Ma w lecie. Stary pies Cacek  poznał  nas odrazu- i  łasił 
się skacząc wesoło.  Szylkowie pożyczyli nam duży kosz na 
owoce, których blisko pół korca zakupiliśmy w wielkich sadach 
sąsiednich Po podwieczorku wiejskim złożonym z mleka zsia­
dłego i chleba czarnego,  syn Szylków Jan odwiózł  nas  łodzią 
swoją  zpowrotem do Warszawy.  Zaniósł  koszyk z owocami na 
dorożkę i pojechał  z nami do domu na herbatę.  Pokazywałem 
mu świetne fotografie widoków morskich Riwjery, opowiada łem
0 moich wycieczkach i połowie ryb. O tern jak na morzu spo- 
kojnem w łodzi wiosłowej  jest się panem swobodnym na prze­
stworze wód rozległym i na głębinach niezmiernych —  podczas 
gdy na rzece naszej Wiśle wioślarz jest  niewolnikiem jej prądu  
bystrego który albo go unosi,  albo z nim walczyć trzeba z wy­
siłkiem jadąc pod wodę.  Przy pożegnaniu  podarowałem mło­
demu rybakowi w'ędkę bam b u so w ą  oraz ki lkanaście haczyków 
różnej wielkości,  i prosi łem o dostarczanie świeżych ryb po 
szczęśl iwym połowie.

Wkrótce potem wybrałem się z Ma znów na wybrzeże 
Wisły warszawskie,  gdzie przy moście żelaznym stały wielkie 
galary z pięknemi  owocami  z pod Puław i Kaźmierza dowożone  
masami  w jesieni. W duży worek  wzięty z domu zakupil iśmy 
różnego rodzaju jabłek, gruszek i śl iwek węgierek,  i zawieźliśmy 
dorożką do domu.

Kazałem w piwnicy naszej zrobić szerokie półki z desek. 
Ma z Katarzyną poukłada ła na słomie wyborowe jabłka i gruszki.  
Z reszty zrobiła konserwy w słojach na całą zimę, oraz trochę 
suszywa na  kompoty.

Po takiem zagospodarowaniu  się, Ma zaprosiła swoją s io­
strę z córeczkami i synkiem jedynakiem na kolację z obfitym 
deserem owocowym. Wszyscy potem oglądali zbiór moich foto- 
grafij z podróży i słuchali  naszych opowiadań.  Siostra Ma po 
śmierci swego męża, jako w d ow a  i przezacna  matka, zajęta była 
bardzo gorliwie kształceniem swoich dzieci. Najstarsza córka 
Zosia kończyła już gimnazjum, a najmłodszy synek Tomcio  za­
czął chodzić do klasy I-ej. Parę uczenie przyjętych na  stancję 
pomagały sobie wzajemnie  z młodszemi panienkami  w nauce 
lekcyj.

W następnych dniach mając już więcej czasu swo bodnego 
odwiedziłem przedewszys tkiem moich znajomych redaktorów i re­
dakcje,  w których miałem rachunki  do załatwienia i należności  
do odebrania.  Redaktorzy Gazety handlowej,  Przeglądu tygodnio­
wego,  W ę d ro w c a  i Prawdy zamówili  u mnie artykuły bieżące
1 sprawozdania  z mojej ostatniej  podróży.

W  redakcji  „W ęd ro w c a “ załatwiłem rachunki  za dawnie j ­
sze w r. b 1885 drukowane  artykuły p t :  Prądy  kolonizacyjne, 
W spomnienia  historyczne o Indiach wschodnich,  Mahdi i jego 
zwolennicy w Sudanie,  Dziedziczność uzdolnień i usposobień,http://rcin.org.pl



Otwarc ie  wys tawy powszechnej  w Antwerpji,  Międzynarodowa 
konferencja  san i tarna  w Rzymie, Etyka współczesna  w Anglji, 
Kongres  towarzystw naukowych f rancuskich i in. Redaktorowi 
„ W ę d r o w c a “ oddałem rękopis mego szkicu z podróży poprzed­
niej na Wschód p. t. „Grecja i Ateny współczesne“.

W  redakcji  „Przeglądu ty go dn iow ego“ odebra łem należność 
za ostatnie moje „Kroniki włosk ie“ wysyłane z Nizzy, i oddałem 
ar tykuł  „W sprawie  kana łu suezkiego“.

Redaktor  „Gazety ha nd lo we j“, po załatwieniu moich ra ­
chunków dawniejszych,  zamówi ł  u mnie obszerniejszy artykuł 
do odcinka  swego dziennika „O rozwoju dziejowym pojęć i sy­
s t emów ekonomicznych".

W  redakcji  „ P r a w d y “ p Aleksander Świętochowski  da ł  mi 
kilka świeżych zeszytów miesięczników naukowych fraucuskich,  
dla napisania sprawozdań  i s treszczenia paru najważniejszych 
artykułów.

Mając prócz tego własne  obfite i bogate materjały, przy­
wiezione z W yst aw y powszechnej  czasopism w Nicei, zabrałem 
się gorąco do stud jów nad dziennikars twem współczesnem.  
W  Biurze ogłoszeń i an on só w Aleksandra Rajchmana,  kolegi 
mego dawne go  z redakcji  „Gazety ha ndl ow e j“ otrzymałem dla 
sprawozdania  krytycznego wielkie dzieło amerykanina  H. P. Hub-  
ba rd ’a „ N ew sp aper  and  Bank Directory of the W or l d“, wydane  
w New-Haven  (Connect icut  U. S. A.) w r. 1882 w 2 tomach.  
Zebrane  przy pomocy konsulatów amerykańskich przebogate 
i wszechs t r onn e  dane  statystyczne,  oraz dokładny katalog cza­
sopism i dzienników wszelkiego rodzaju wydawanych  we wszyst­
kich częściach świata,  obok wielu innych dzieł i materjałów 
odnośoych,  posłużyły mi za pod s tawę do gruntownych badań  
porównawczych  i sprawozdań  o prasie -.perjodycznei wspó ł ­
czesnej. .

Obok tych hadań  naukowych i literackich, przy wolnym 
czasie załatwiałem rachunki  w  księgarniach warszawskich z od ­
danych im w komis i rozes łanych dawniej  moich ostatnich wy­
d a w ni c tw  prac własnych p. t. „Szkice z wędrówki  po ziemiach 
s łowiańskich“, „Cywilizacja i żydzi“, oraz „Decadence  de la p a ­
p a u t é “.

Celem szerokiej  ich sprzedaży wziąłem ze składu g łównego 
w księgarni Gebetnera  i Wolfa po kilkaset egzemplarzy tych 
wydawnic tw i odda łem w komis do paru najruchliwszych księ­
garń:  Paprockiego i Spółki, G. Centnerszwera  i kilku innych, 
mających liczne stosunki na  prowincji .  Pod awałem też od p o ­
wiednie  ogłoszenia do najpoczytniejszych dzienników warsz aw ­
skich. Krom tego 50 egzemplarzy „Decadence de la p a p a u t é “ 
rozesłałem pod  opa ską  pocztą do redakcyj  najważniejszych cza­
sopism li terackich i naukowych w  kraju i za granicą dla spr a­
wozdań. http://rcin.org.pl



W jesieni w porze koncer tów i odczytów ruchliwe S t ow a­
rzyszenie wzajemnej  pomocy subiektów handlowych w W arsz a ­
wie urządziło szereg pogadanek  popularnych dla swoich cz łon­
ków i gości wprowadzonych ,  w lokalu własnym przy ulicy Elek­
toralnej.  Dnia 20 l istopada 1885 r. otrzymałem zaproszenie od 
Zarządu  s towarzyszenia treści następującej:

„Pragnąc  urządzić szereg pogada nek  dla naszego S to w a­
rzyszenia, Zarząd ma zaszczyt prosić W. Pana  o łaskawe przy­
jęcie w nich udziału.  Celem porozumienia się tak co do tematu 
odczytu, jak i co do czasu odbycia go, Zarząd uprzejmie prosi 
W. Pana  o przybycie na  posiedzenie odnośne  do lokalu S towa­
rzyszenia w dniu 24 l is topada  t. j. we wtorek o godzinie 8-ej 
wieczorem, na które i inni Panowie  Prelegenci,  poniżej wymie­
nieni, zaproszeni  zostali —  e#en tua !n ie  o podanie  piśmienne 
tematu Swojej pogadanki  Zarządowi“. Podp.  Prezydujący:  Methal, 
Członek referent:  Edward  Wiślicki.

W  dniu oznaczonym powyżej  odwiedzi ł  mię kolega mój 
uniwersytecki  Goldszmit-Złotnicki,  adwoka t  przysięgły, jeden 
z prelegentów,  i poszliśmy razem na owo posiedzenie.  Okrom 
całego zarządu Stowarzyszenia subiektów, zebrali  się tam już 
wszyscy prelegenci,  a mianowicie:  pani  Marrenć-Morzkowska  
znana literatka, oraz panowie :  Jan Maurycy Kamiński  adwokat  
a kolega mój uniwersytecki ,  J. 1. Boguski  profesor chemji, Józef 
Nussbaum znakomity^ przyrodoznawca ,  Jan Finke lhaus adwokat  
i redaktor,  W. Korotyński  historyk i doktór Wer tenstein.  Po na­
radach ogólnych,  prelegenci  przedłożyli  tematy swoich odczytów 
i porozumieli  się co do czasu ich wygłoszenia.

W  kilka dni potem, w sali Stowarzyszenia szczelnie zape ł ­
nionej młodymi słuchaczami,  wypowiedziałem mój odczyt:  „O roz­
woju handlu w Polsce i jego stanie w spó łcz esnym“. Udzielone 
mi honorar jum ofiarowałem w całości na rzecz Bibljoteki i czy­
telni Stowarzyszenia.

Mieszkając wpobl iżu Alei Ujazdowskiej  i rogatek Moko­
towskich najczęściej na przechadzkę  z Ma szliśmy do Parku  
królewskiego.  W jesieni ów uroczy lasek jaśniał  całym przepychem 
barw rośl inności  zamierającej,  wszelkich odcieni żółtych, p o m a ­
rańczowych,  czerwonych,  brunatnych,  jasno i ciemnozielonych, 
na których tle czerniały wysmukłe,  strzeliste konary świerków 
i rozłożyste sosen polskich i amerykańskich.  W zimie po za­
marznięciu jezior parku ożywiały go ruchliwe gromady łyżwia­
rzy, przy dźwiękach orkiestry i fantastycznem oświetleniu wie-  
czornem lampjonów,  wp oś ród  gałęzi drzew osypanych szronem 
brylantowym. Dalsze przejażdżki sankami robiliśmy do Moko­
towa,  Wierzbna  i Wilanowa,  aby ode tchnąć świeżem powietrzem 
dalekich pól i lasów. W  teatrach,  zwykle dusznych i nat łoczo­
nych, bywal iśmy rzadko,  tylko na operach świetnych lub arcy­
dziełach dramatycznych z doborową obs ad ą  ról.http://rcin.org.pl



Po nowym roku 1886 w styczniu uregulowałem rachunki  
i odebra łem należności  z a  moje w ydaw ni c twa  ze składem głów­
nym w księgarni  Gebetnera  i Wolła,  Centnerszwera,  Paproc ­
kiego i Sp. oraz innemi księgarniami w W.arszawie i na 
prowincji.

W pierwszem pó-roczu 1886 r. prócz pomniejszych sp ra ­
wozdań  literackich, pomieści łem w „Przeglądzie tygodniowym“ 
artykuł ws tępny  numeru  5-go „Watykan i Wło chy“ (390 wier ­
szy), a następnie w Dodatku  miesięcznym tegoż „Przeglądu“ 
artykuł ekonomiczny p. t. „Praca wobec  pos tępów techniki“ 
(wierszy 528).

W „ W ę d r o w c u “, tygodniku świetnie i lustrowanym, w n u ­
merach 22 i 23-im, pomieszczono szkic z mojej podróży na 
W sc hód  o „Grecji i Atenach współczesnyc h“ (wierszy 588).

W  „Gazecie handlow ej“ w marcu moje studjum p. t. „Rys 
pojęć i systemów ekonomicznych“ w odcinkach numerów 51, 
55, 56, 57, 60 i 61 objętości wierszy 842) — w cerwcu szkice 
p. t. „Literatura ekonomiczna  w Polsce“ (w odcinkach numerów 
136, 137, 139, 141, 142 i 143, wierszy 758).

Rządca domu w którym mięszkaliśmy przy ulicy Marszał ­
kowskiej,  dawny urzędnik kolei i telegrafu, po ukończeniu swego 
modelu e lekt ro-automatycznej  sygnalizacji ruchu poc iągów kole­
jowych,  mającej za zadanie usunięcie katastrof i wypadków  
na drogach  żelaznych, prosi ł  mię o poparcie jego wynalazku 
w prasie.  W tym celu uda łem się do dawnego kolegi mego 
g imnazja lnego i uniwersyteckiego Aleksandra Głowackiego-Prusa,  
który podówczas  p isywał  swoje znakomi te i poczytne feljetony 
w „Kurjerze w a r szaw sk im “. Ze zwykłą scbie dobrocią i serdecz­
nością Prus  uda ł  się ze mną  do mieszkania wynalazcy, który 
nam cały model,  ustawiony na długim stole, demons t rowa ł  d o ­
kładnie w ruchu i objaśniał  wszechst ronnie  jego działanie. Prus 
w jednej  ze swych kronik w odc inku „Kurjera wa rszawskie go“, 
opisał  ów wynalazek,  zalecił uwadze  fachowych specjal istów dla 
zbadania  i wypróbowania  w  praktyce, oraz poparcia pomysłów 
mechanika.

Z nastan iem ciepłych dni wiosny, oprócz zwykłych prze­
chadzek z Ma do pobliskiego Ogrodu botanicznego i Parku kró­
lewskiego,  robiliśmy często dalsze wycieczki do Parku m o k o ­
towskiego,  Wierzbna,  Królikarni i do Wi lanowa,  a także łodzią 
za Wisłę do naszych znajomych rybaków Szylków na owoce 
i ‘dla użycia kąpieli na świeżem powietrzu.  Mimo to jednak, pod ­
czas większych upałów, pobyt  w mieście z powodu dusznego 
powietrza,  dymu i kurzu ulicznego s tawał  się coraz przykrzejszy. 
Wskutek  tego pos tanowi l i śmy na  lato przenieść się do Moko­
towa. Piękny park tameczny rozciąga się wzdłuż pomiędzy górną 
szosą wi lanowską  a drogą  dolną wiodącą od Belwederu do wsi 
Czern iakowi .  W' części dolnej parku nad  jeziorkiem mieścił się 
podówczas  teatr  letni i restauracja,  gdzie codzień wieczorem o d ­http://rcin.org.pl



bywały się koncerty orkiestrowe, a w niedziele przedstawienia  
dramatyczne i operetkowe.  W  górnej części parku obok ładnego 
pałacyku właściciela p Szustra,  boga tego  kupca warszawskiego,  
mieściło się kilka do mk ów  drewnianych,  wynajmowanych  na  s e ­
zon letni, a między niemi stary dom murowany piętrowy, z p ie ­
cami, tak zwana  Murowanka ,  w której mieszkania służyć mogły 
też i na zimę. W owej Murowańce ,  po obejrzeniu jej dokładnem,  
nająłem na 1-em piętrze dwa duże pokoje, z przedpokojem, 
kuchnią i sienią z osobnem wi jściem f rontowem przez werandę,  
i tylnem od podwórka ,  gdzie naprzeciw schodów zna jdowała  się 
drwalnia i inne zabudowania  gospodarcze.  Okna  mieszkania n a ­
szego wychodziły na trzy strony: na północ z widokiem na 
Warszawę;  na zachód z widokiem na sad owocowy i Aleę mo­
kotowską wysadzaną  staremi drzewami;  oraz na południe na park 
koło pałacu i aleę wiodąca  do ładnej  bramy gotyckiej z wysoką  
wieżycą przy szosie wilanowskiej.

Po zapłaceniu rządcy komornego,  za kwitem od 1 lipca do 
1 października 1886 r., w ciągu paru dni przewiozłem wszystkie 
rzeczy na nowe mieszkanie.  Tylko skrzynie z czasopismami 
z W yst aw y nicejskiej ofiarowałem dla Bibljoteki publicznej war ­
szawskiej,  i odesła łem zaraz na ręce jej założyciela Samuela  
Diksztaina kolegi mego uniwersyteckiego,  znakomitego matem a­
tyka. Dla siebie zostawiłem tylko znaczną partję dubletów w roz­
licznych językach, dla dalszych moich studjów. Po umyciu ca ­
łego mieszkania,  które przedt i m stało puste,  ustawione  zostały 
wszystkie meble przy pomocy służącej naszej Katarzyny i stróża 
domu, który mieszkał  w jednej  izbie w podwórzu.  Mleko świeże 
codzień bral iśmy z krowiarni  dworskiej.  Jarzyny i owoce  od 
ogrodnika.  Pieczywo i mięso z jatki miejscowej w  Mokotowie.  
Inne wiktuały przywoziłem z miasta, dokąd jeździłem od pobl is­
kich rogatek t ramwajami,  dla załatwiania interesów w księgar­
niach i redakc jach  czasopism.

W  drugiem półroczu 1886 r., oprócz pomniejszych kronik 
i sprawmzdań li terackich ważniejsze rroje artykuły pomieściły:

„Gazeta ha n d lo w a “ sprawozdanie  z podróży p. t. „Triest  
i jego stosunki h a n d lo w e “ w odc inkach numerów 162, 163, 
1 6 5 —  16 9 ' (ogółem wierszy 976) oraz. szkic ekonomiczny „Roz­
rost  gospodars twa  spo łecznego“ w odc inkach nr. 232 —  257 
(wierszy 2206)

W Miesięczniku „Przeglądu tygodniowego“ pomieszczono 
moją rozprawę socjologiczną „Prawo do pracy“ część 1 w  ze­
szycie sierpniowym, 11 w z. wrześniowym, III w z. październiko­
wym (ogółem wierszy 1299). Prócz tego w nr. 45 „Przeglądu 
tyg odnio wego“ sprawozdanie  moje z dzieła „Pabst thuin  und 
Fre imauer thu m“ (wierszy 238)

Obok tych s tudjów ekonomicznych i sprawozdań  krytycz­
nych, zaraz po powrocie moim z Nicei do Warszawy zabrałem 
się, jak to już nadmieni łem powyżej,  do opracowania  rozprawyhttp://rcin.org.pl



0 rozwoju prasy na pods tawie  materjałów zebranych na Wysta­
wie powszechnej  czasopism, notat  podczas podróży moich na 
Wsch ód  i na Zachód,  oraz dzieł pomocniczych odnośnych.  
Ukończywszy w lecie rękopis,  zeszyty i obłożony okładką zaty­
tułowałem napisem „Postępy literatury perjodycznej,  s tudjum 
z dziejów prasy, z mapą i 8 tabelami statystycznemi“ i odda łem 
w sierpniu do warszawskiego Komitetu cenzury, skąd wkrótce 
odebrałem go szczęśliwie prawie bez zmian i wykreśleń zwy­
kłych. Zaraz potem zaniosłem ów rękopis do tłoczni Zawiszew-  
skiego (przy ulicy Nowy Świat  nr. 42) gdzie otrzymałem najko­
rzystniejsze warunki  co do cen druku i papieru.  Korekty robi­
łem sam w drukarni  pośpiesznie.  Jednocześnie też odda łem gra-  
f iczno-statystyczną „Mapę dziennikarstwa  świa ta“ do wykonania 
w znakomitym zakładzie chromo-li tograficznym W. Główczew- 
skiego (przy ulicy Chmielnej  w pobliżu drukarni).  Także wielką 
tabelę 11-gą statystyczną wszelkich czasopism we wszystkich 
krajach i głównych miastach globu, da łem osobno do składania  
w drukarn i Braci Jeżyńskich (dawniej  Ungra)  gdyż tłocznia Za- 
wiszewskiego narazie nie miała odpowiednich  drobnych czcionek 
cyfr. Inne tabele pomieszczono w teks'cie. W końcu października 
było wszystko gotowe. Cztery a rkusze tekstu str. 66, mapę
1 wielką tabelę statystyczną, odbite w 500 egzemplarzach,  o d d a ­
łem do zbroszurowania  w zakładzie introligatorskim na Nowym 
Swiecie wpobliżu. Stąd cały nakład 6 l istopada 1886 r. odwio­
złem dorożką na skład główny do księgarni Gebetnera  i Wolfa, 
na Krakowskiem przedmieściu,  naznacza jąc cenę kop, 90 czyli 
zł. 6 za egzemplarz.

Koszty nakładu  tej pięknej  broszury wynosi ły ogółem: 
Tłoczni Zawiszewskiego za papier,  druk 

i okładkę  4Vs a rkuszy w 500 egzemplarzach . . . rubli 132.95 
Litografji Główczewskiego za Mapę  dziennikar­

s twa  ś w i a t a ..................................................................................  n 4 5 .—

Tłoczni  Braci Jeżyńskich za wielką tabe lę  s ta ­
tystyczną ogólną c z a s o p i s m ................................................. „ 35. —

Introligatorni N i e d b a l s k i e g o ..................................... „ 12.50
Odwiezienie dorożką na skład g łówny do księ­

garni  Gebetnera  i W o l f a .....................................................  „ — .50

Razem rubli 225.95
Przytaczam tu krótki wstęp owej rozprawy o „Postępach 

literatury perjodycznej“ ze str. 1 — 2:
„W XV i XVI wieku wynalazek druku i Wielka reformacja 

religijna zalały Europę  powodzią ksiąg, i dały pierwszy popęd 
prasie perjodycznej.  W XIX stuleciu nadzwyczajny rozrost i roz­
powszechnien ie  dziennikarstwa  obudzi ły w całym świecie cywi­
l izowanym ruch równie olbrzymi, jak w swoim czasie G ute nber ­
gów pomysł,  którego były nas tęps twem koniecznem choć 
odległem.
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„Do świe tnego  rozwoju dz iennikars twa nowoczesnego  i nie­
zwykłego wzmożenia  jego potęgi przyczyniły się przedewszyst -  
kiem: wspaniały ruch umysłowy końca XVIII wieku, gigantyczne 
walki pol ityczno-społeczne Wielkiej rewolucji francuskiej,  wresz­
cie cały szereg genjalnych wynalazków w dziedzinie komunika-  
cyj, które objęły glob siecią niezmierną,- i połączyły wszystkie 
narody węzłami brate rs twa  w jednę rodzinę ludzkości.

„Działalność filozoficzna i literacka mężów takich jak: 
Voltaire, Rousseau,  Montesquieu.  Hume, Gihbon,  Swift i wielu 
innych t. p., których pełne g łębokich pomysłów i w uroki języka 
i układu strojne dzieła cały uk cztałcony świat  współczesny 
czytał, podkopywała  najsilniej odwieczne podwaliny  kościoła 
i tyrańji, przyczyniała się do usunięcia  zastarzałych nadużyć  
społecznych i towarzyskich przesądów. Podniesione  śmiało za­
machy na teokrację kościelną,  na despotyczne ustawy, i ś rednio- 
wieczne s tosunki  społeczne wpłynęły silnie na przeobrażenie 
sposobu myślenia i zasad klas wyższych, a następnie  szerokich 
mas ludowych.  S topniowo niknęły zabobony i przymus  ortodoksji,  
zachwia ła  się n ieograniczona  w ład za , , runęły przywileje stanowe, 
które uznano za n ieprawnie nabyte.  Ślepą wiarę zastąpiła religja 
rac jona lna oparta  na rozumie, miejsce mniemanych praw z bo­
żej łaski zajęło wszechwładz two ludu, a preroga tywy szlachty 
i duchowieńs twa ustąpić musiały wobe c  przyrodzonych praw 
człowieka. Była to walka  iście gigantyczna podjęta przeciw 
odwiecznej  niewoli.

„Po dokonanych  bojach nastały czasy pokoju, ludzka myśl 
zaczęła pracować  nanowo.  Cały szereg świetnych wynalazków 
skruszył  więzy przestrzeni  i czasu, połączył odległe kraje i n a ­
rody, podniósł  przemysł,  rozwinął  do nieznanych przedtem roz­
miarów handel,  ułatwił  niezmiernie pracę mechaniczną  i rozpo­
wszechnienie oświaty.

„Rozwój międzynarodowy poczt  i telegrafji, zastosowanie  
machiny motorowej do typografji, wielkie ulepszenia mechaniczne  
prasy drukarskiej  i fabrykacji  papieru,  szybkie postępy wiedzy, 
n ieustanna  potrzeba  wymiany idei, szerokie rozpowszechnienie 
oświaty ludu — ułatwiły niezmiernie rozwój literatury wogóle, 
a perjodycznej  nadewszystko.

„Dziennik mianowicie nowoczesny  stafe się potężnym 
środkiem wymiany  myśli, najszybszym przesłaricem idei, wi ad o­
mości  i faktów, najdzielniejszym czynnikiem rozwoju ogólnoludz­
kiego. Postępy prasy perjodycznej  są postępami cywilizacji. 
Prasa  to wielka pochodnia  —  nie wojny i pożogi —  lecz pokoju 
i światła;  gwiazda  przewodnia  rozpraszająca ciemności odwieczne.  
Prasa  jest  żywym dokumentem i niejako pieczęcią wielkiej kon­
stytucji wolności  myśli i s łowa,  zapewniającej  rozwój jednostek 
i narodów.

„W olbrzymim swym rozroście literatura perjodyczna jest 
naj lepszą w ska zówką  rozwoju  umysłowego,  mora lnego i mate-http://rcin.org.pl
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r jalnego pańs tw i społeczeństw.  G odnem uwagi jest, że wszędzie 
tam gdzie prasa wzmaga  się najpotężniej,  tam napotykamy na j ­
wyższy stan rozwoju socjalnego, swobody politycznej, wytworu 
i zużytkowania bogac tw natury i pracy nietylko w ich surowych 
formach pierwotnych,  lecz także w sferze najwyższej owych 
skarbów umysłowych,  moralnych i artystycznych, będących naj­
wznioślejszą miarą prawdziwego dobrobytu i doskonalenia d u ­
chowego ludzkości.

„Literatura periodyczna rozrasta się też w naszem stuleciu 
tak bujnie i wszechst ronnie,  iż bibliograficzne jej w jczerpanie  
staje się niemal n iepodobieńs twem,  a pochwycenie  głównych jej 
p r ądów  i zobrazowanie jej rozwoju możebnem jest jedynie przy 
pomocy przejrzystych cyfr statystycznych.“

Po rozesłaniu do redakcyj  dzienników i znaczniejszych 
czasopism warszawskich kilkunastu egzemplarzy recenzyjnych 
tej mojej nowej rozprawy, ukazały się wkrótce w prasie mniej 
lub więcej obszerne wzmianki  i sprawozdania  odnośne.  Z nich 
parę tylko dostało się w moje ręce, których treść tu podaję:

„Przegląd tygodniowy“ w nr 47 z 21 l istopada 1886 roku 
w feljetonie swym „Echa w ar szaw sk ie“ pisał:

„Nadzwyczaj  zajmującą i pouczającą  pracą  obdarzył  nas 
p. St. J. Czarnowski  p. t. „Pos tępy  li teratury perjodycznej“. Praca 
ta jest  owocem wystawy czasopism świata całego urządzonej  
w Nicei przez p. St. J Czarnowskiego.  Tu  zaznaczamy tylko 
wydanie  „Pos tępów  literatury perjodyczne j“ i zwracamy uwagę  
na niektóre dane.  1 tak: w r. 1880 na całym globie ziemskim 
wychodziło pism 34.274. Z liczby tej na Europę przypadło 19.557 
a na Amerykę północną  12.400, na Azję 775, na Amerykę po ­
ł udnio wą 699, na Australję 661, na Afrykę 182. W Europie 
r. 1880 wychodziło pism angielskich 16.500, niemieckich 7 350, 
szwedzkich 484, holenderskich 435, duńskich 61; francuskich 
3 850, hiszpańskich 1.600, włoskich 1.174, portugalskich 179, 
greckich 89, romańskich 19; rosyjskich 560, polskich 230, cze­
skich 260, chorwackich 36, s łoweńskich 33 serbskich 22, ru­
muńskich  24, bułgarskich 11, słowackich 8, łużyckich 6. Studjum 
p. Czarnowskiego,  dające pogląd na  dziennikarstwo świata ca­
łego, opa trzone  jest  mapą  dz iennikars twa  świa ta  i kilku tabli­
cami, między temi jedną,  da jącą  dokładne  pojęcie o ruchu dz ien­
n ikarstwa  polskiego od r. 1661.“

Miesięcznik naukowo- li teracki  „Ateneum“ w  zeszycie za 
grudzień 1886 r. w swoim przeglądzie bibljograficznym dał sp ra ­
wozdanie  następujące:

„St. J. Czarnowski  au tor  studjum z dziejów prasy p. t. 
„Postępy literatury perjodycznej  z mapą  i ośmią tabelami staty- 
s tycznemi“ (Warszawa,  1886 r., str. 66) przedstawiwszy powody 
rozrostu pism czasowych w naszem stuleciu i wskazawszy prace, 
które starały się ująć cyfrowo ich rozwój, oparłszy się na dzie­
łach Hubbarda ,  Kolba, Woer la i in. poda je  tabele historyczno-http://rcin.org.pl



statystyczne lub graficzne wszelkich czasopism we wszystkich 
częściach świata,  za równo ogólne jak i szczegółowe co do czasu 
wychodzenia,  co do treści, co do s tosunku numerów czasopism 
przypadających na jednego  mieszkańca w całych krajach i mia­
stach głównych,  co do rozkładu czasopism w pasach szerokości  
geograficznej po 10 stopni każdy, sam układa  mapę  dziennikar­
s twa  świata przedstawiającą  s tosunek  pojedyńczych numerów 
czasopism, przypada jących na jednego  mieszkańca w ciągu roku 
1880, oraz tabelę graficzno-statystyczną dz iennikars twa polskiego 
od pierwszych jego zawiązków do czasów obecnych,  ze w s k a ­
zaniem głównych epok i wydarzeń historyczno-li terackich i po­
l i tyczno-społecznych.  Nareszcie na pods tawie  tych wszystkich 
tabel kreśli zajmujący obraz rozwoju prasy perjodycznej we 
wszystkich głównych krajach. Dowiadujemy się tu, że w r. 1880 
ilość czasopism na całej kuli ziemskiej wyrażała się cyfrą 34274, 
ilość zaś numerów produkowanych  rocznie — cyfrą 10.589.499.448, 
że przy ogólnej liczbie ludności  na ziemi 1.623 178,161 na je­
dnego  mieszkańca przypada ło  rocznie numerów 6,52, że liczba 
piszących do dzienników wynosiła około 200.000; że z ogólnej 
liczby pism, pod względem ich ilości i wysokości  nak ładu na 
czele stała Europa  (pi sm 19,557), potem Ameryka północna  
(12 400). Co do języków, w których czasopisma wychodzą,  
pierwsze miejsce zajmuie szczep anglo-germański  (około 24.830), 
a w nim język angielski (16.500), drugie miejsce trzyma szczep 
greko-latyriski (około 6.911), a w nim język francuski  (3.850), 
trzecie zaś miejsce szczep słowiański  (1.107 czasopism),  a w nim 
język rosyjski (około 560). Czasopism polskich w  roku 1884 
było 230; tabl ica graficzna wykona na  przez p. Czarnowskiego  
wykazuje naocznie s topniowy wzrost  naszej p rasy perjodycznej 
od r. 1661, przyczem dwiema odmiennemi  linjami mamy ozna­
czony przyrost coroczny oraz ilość ogólną pism w  danym roku 
wychodzących.  Całość pracy, będącej  owocem nader s tarannych 
poszukiwań,  jest  bardzo interesująca.“

Lato 1886 roku było w Warszawie  suche i gorące. T o  też 
odwiedzali  nas  w cienistym Parku mokotowskim często nasi 
znajomi z miasta.  Najczęściej  siostrzeniczki Ma po zajęciach 
szkolnych, mianowicie w niedziele. Także  siostra stryjeczna Ma 
Emilka, która po ukończeniu gimnazjum, założyła w Ciechocinku 
prywatną  szkołę ludową, i na wakac je  przybyła do Warszawy 
do krewnych.

Mój dawny znajomy p. Feliks Cieśliński był u mnie kilka 
razy. W  jedną  piękną niedzielę na początku października,  od­
prowadzi łem go po południu do miasta,  i poszliśmy razem do 
jego brata starszego p. Izydora C., który zarządzał  składem 
głównym wyrobów srebrnych i pla te rowanych Frageta  przy ulicy 
Senatorskiej  wpobliżu Placu teatralnego.  P. Izydor Cieśliński 
opowiadał  mi że p. Frage t  czytał  z wielkiem zajęciem moje ar­
tykuły ekonomiczne  w „Gazecie handlowej“ i sprawozdania
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z mojej podróży na Ws ch ód  w innych czasopismach —  i źe 
pragną łby  porozumieć się ze m ną  osobiście w pewnym ważnym 
projekcie handlowym.  Zaraz też nazajutrz przed południem u d a ­
łem się z p. Cieślińskim na  ulicę Elektoralną do biura fabryki 
p. Frageta,  który objaśnił  mię, że mając już własne  składy wy­
robów swojej fabryki w Pe te rsburgu,  Moskwie,  Kijowie i Odessie,  
p ragną łby dalej na Wschodzie założyć swój nowy skład hurtowy, 
i zapropo nowa ł  mi objęcie jego zarządu,  na warunkach  bardzo 
korzystnych. Przyjąwszy tę propozycję,  dodałem że na jodpowied­
niejszym dalszym punktem po Kijowie i Odess ie byłby w  tym 
celu Konstantynopol.  P. Frage t polecił  też zaraz dyrektorowi 
swej fabryki oprowadzić  mię po wszystkich jej oddziałach. P o­
cząwszy od sk ładów mater jałów surowych,  pieców i odlewni 
metali, aż do sztancowni,  grawerni ,  giloszowni,  elektrogalwa- 
nowni,  rysowni projektów, a kończąc na pakamerach,  ekspedycji  
wyrobó w gotowych,  buchalterji  i korespondencj i  w kantorze 
g łównym;  dyrektor  przeds tawiał  mi wszystko i objaśniał  do­
kładnie.  W końcu p. Frage t polecił  p. Cieślińskiemu obznajmić 
mię gruntownie  z urządzeniem i buchal ter ją  jego składu g łów­
nego fabryki przy ulicy Senatorskiej.  T am  przez cały miesiąc 
październik chodziłem codzieri na  kilka godzin przed południem, 
i obezna łem się dokładnie  z całą administracją składu i p rak­
tyką księgowania,  którego wzory księgi głównej, kasowej, skła­
dowej,  kontroli inwentarza  wynotowałem dla dalszego zastoso­
wania  w praktyce.  P. Fraget  wyznaczył  mi też zaraz*pomocnika 
fachowego p. Juljana Ru ppa  współpracownika  w kantorze g łów­
nym fabryki swojej,  któremu polecił  przygotowanie wszys t ­
kich ksiąg i utensylij, oraz cenników i lust rowanych w języku 
polskim i francuskim, z obliczeniem cen we frankach dla nowego 
składu mającego się założyć w Konstantynopolu.

Po tych przygotowaniach przedwstępnych wybrałem się na 
kilka dni do Miechowa dla pożegnania  się z ojcem i bratem, 
or az - do Kielc dla wyrobienia sobie w tamtejszym Rządzie gu-  
bernialnym pasportu zagranicznego.

Po powrocie do Warszawy do Mokotowa z a r a z - n a  drugi 
dzień zająłem się pakowaniem rzeczy w skrzynie, oraz mebli, 
przy pomocy ludzi z Biura spedycyjnego Wróblewskiego i Sp.

Ma tymczasowo z częścią rzeczy najpotrzebniejszych prze­
niosła sis do siostry swojej na ul. Chmielną.

Po  s t a r annem opakowan iu  mebli, kazałem je wysłać za 
f rachtem towarowym do stacji kolei żelaznej Miechów. Kupon 
f rachtowy wysłałem w liście poleconym do ojca z prośbą  ode­
bran ia  wszys tkiego i pomieszczenia w domu.

Resztę rzeczy domowych i książek, w kilku dużych skrzy­
niach drewnianych,  kazałem wysłać takoż za frachtem towaro­
wym przez Odessę  wpros t  do Konstantynopola.  Po zapłaceniu 
rachunku  Biura Wróblewskiego i Sp., otrzymałem kupon frach­
towy do odbioru na miejscu osobiście.
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Po oddaniu rządcy Parku  mokotowskiego kluczy od miesz­
kania, zabrawszy kuferek ręczny na dorożkę odwiozłem go ty m­
czasowo do Ma na ulicę Chmielną.  Resztę dnia poświęciłem po ­
żegnaniu znajomych i redaktorów.  W końcu po południu uda łem 
się do p. Frageta,  który da ł mi specjalną  plenipotencję hand lową 
na piśmie, przekaz na filję S tambulską  banku Credit  Lyonais 
w sumie 5000 franków, oraz zaliczkę 200 rubli w złocie na 
koszty podróży i pensję miesięczną za listopad.

» Wieczorem tegoż dnia 10 l istopada,  po kolacji u siostry 
Ma pożegnałem wszystkich,  i z życzeniami szczęśliwej podróży, 
pośpieszyłem z kuferkiem ręcznym i pakietem żywności dorożką 
na Pragę na dworzec kolei Terespolskiej.
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Od Wydawnictwa 
„Pamiętników S. J. Czarnowskiego”

w Kielcach, ulica H ipoteczna 30.

Wyszły z druku:
a

Tom I Pamiętników,  obejmujący zeszyty 1 — 6.  . złp. 1.50

Tom  II Pamiętników, obejmujący zeszyty 7 — 12 . złp. 1.50

Z eszy t 13. Czytelnia czasopism w Warszawie  (1883 r.) gr. 30

Z eszy t 14. Podróż  na Zachód (1 8 8 4 — 1885 r.). . . gr. 30

Z eszy t 15. Pobyt  na Riwjerze (1884 — 1885) . . gr. 30

Z eszy t 16. Wystawa powszechna czasopism w Ni­
cei (1884 —  1885 r . ) ......................................................................... gr. 30

Z eszy t 17. Dalsza podróż na Zachód (1885 r.) . . gr. 30

Z eszy t 18. Powrót  z Nicei do Warszawy (1885 
— 1886 r . ) ...........................................................................................gr. 30

Pod prasą dalsze części:

XI. Pobyt  w Konstantynopolu (1886 — 1890 r.).

XII. Po wró t  do W arszawy  (1890 —  1894 r.).

XIII. Pobyt  w Miechowie i Ojcowie (1895 —  1917), 
wielka wojna  europejska.

XIV. Pobyt  w Kielcach (1918 — 1923 r.), oswobodzenie  
i n iepodległość Polski.

XV. Zakończenie.  Marzenia niespełnione.
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